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Kaiowlce.
50=letni Jubileusz Przyra. Cechu Krawców.

W  dniu 6 . lipcn br. obchodzi katowicki Cech K ra w ­
ców n iezw ykłą  u ro cz y s to ść  jubileuszową. W  dniu ty m  
mija 50 lat jak za łożony  został tam t,  P rz y m .  Cech K ra w ­
ców. P ięćdzies ią t  lat tw arde j  p ra c y  o rg an izacy jne j  na 
niwie krawieckiej,  k tó ra  członkom przyn ios ła  już n ie raz  
olbrzymie korzyśc i.

Jubileusz 50-letni po łączony  jest z poświeceniem 
nowego sz tandaru .  Niechaj sz ta n d a r  ten będzie w s z y s t ­
kim sym bolem  jedności i zgody  w w spó łp racy  dla  d o ­
bra ogółu kraw ców . Niechaj pod sz tan d a re m  ty m  zbiorą 
się ludzie na p raw dę zdolni w p ra c y  związkow ej, p r a ­
cu jąc  n iestrudzenie i poświęceniem  dla dobra  swego 
cechu. L)o uroczystośc i  tej z łoż^  się u ro zm a ico n y  p ro ­
g ram ;
Sobota, 5. lipca. O godz. 20-tej N adzw ycza jne  walne 

zebranie na sali „W ypoczynek" ul. św. Jana ,  po łą ­
czone z bankietem.

Niedziela, 6. lipca. O godz. 9-tej Zbiórka członków i 
io w a r z y s tw  przed  lokalem „ W y p o ć z y n e k “ i pochód  
do kościoła. O godz. 9 45 w y m arsz  na nabożeństw o. 
P °  nabożeństw ie złożenie w ieńca na placu W o ln o ­
ści i pochód r a  salę „Griinfelda (W iesm ach),,  w Z a ­
łężu.
O godz. 13-tej wspólny  obiad. 1 ) P rz y w i ta n ie  p rzed ­
stawicieli W ładz ,  gości o raz  delega tów . 2) W r ę ­
czenie dyp lom ów  zas łużonym  cz łonkom  Cechu. 3) 
W bijan ie  gwoździ do sz tandaru .  O gcdz. 16-tej ko n ­
cert z u rozm aicen iam i.  — W ieczo rem  tańce.
Do licznych życzeń Jubilatki p rzy łą cz a  się także r e ­

dakc ja  „O dz ieży" ,  ży c zą c  jej pom yślne j  dalszej p ra c y  
zawodowej.

0  jednolity tryb egzaminów m istrzowskich i 
i odpowiedni poziom części praktycznej 

i teoretycznej.
Takie zadanie mają Izby rzemieślnicze do speł= 

nienia, niektóre z nich starają się poziom wykształć 
cenią rzemieślniczego podnieść przez urządzanie roz^ 
maitych kursów przygotowawczych do egzaminu na 
mistrza. Nie wszędzie się to jednak udaje przepro­
wadzić, nie wszystkie komisje egzaminacyjne stoją na 
wysokości swego zadania, przez co mamy tak wiele 
mistrzów nie znających swego powołania, na czem 
cierpi cały stan rzemieślniczy. Ustawodawca chcąc 
podnieść stan rzemieślniczy do odpowiedniego poziomu 
daje rzemieślnikom przez złożenie egzaminu mistrzów- 
skiego różne przywileje i prawa, czego nie może mieć 
rzemieślnik bez tytułu mistrza.

To też jako pismo zawodowe chcemy przyjść 
tym krawcom z pomocą podając od czasu do czasu 
pytania fachowe i teoretyczne jakie należy stawiać 
kandydatom przy egzaminach mistrzowskich. Tern 
samem pobudzić i zachęcić przyszłych kandydatów na 
mistrzów, by właśnie w tej dziedzinie brakujące im 
wiadomości uzupełniali. M amy już różne podręczniki 
z Towaroznawstwa, z Kalkulacji, rachunkowości, 
ustawę przemysłową, z techniki kroju, odrobienia, po­
prawek itp. Redakcja Odzieży służy wszelkimi infor^ 
macjami w tej sprawie. Dziś podajemy w ogólnym 
zarysie tryb jednolitego egzaminu mistrzowskiego a 
żądanego przez niektóre Izby rzemieślnicze.

Formalności zgłoszenia do egzaminu wydały już 
wszystkie Izby. C o się tyczy praktycznej części eg» 
zaminu, sztukę mistrzowską wyznacza przewodniczący



Komisji, oraz ławnika dla kontrolowania czy kandy^ 
dat sam tę sztukę wykonuje. Nie wystarcza -samo 
zrobienie sztuki, lecz i rysunek <wykrójkę> zrobić musi, 
według której daną sztukę skroił.

Życzenia kandydata co do rodzaju sztuki mogą 
być przez komisję uwzględnione.
Teoretyczna częc egzaminu składa się

1) Z  wiedzy fachowej,

2) z książkowości prowadzenia i rachunkowość 
i kalkulacja zawodowa, naukę -o wekslu, czeku i cesji 
<pyta się nauczyciel),

3) z dziedziny prawa rzemieślniczego i nauki o 
obywatelstwie (Przewodniczący),-
Pytania fachowe przeprowadzają ławnicy.

I ławnik pyta się zwykle z towaroznawstwa.
II ławnik z teorji krawiectwa.

Dalszy ciąg na str. 6.

F .  S am arzew sk i.

Kryzys gospodarczy a krawiectwo.
Z a  bardzo już obiega wszystkie języki słowo „kryzys 

gospodarczy" i nie od rzeczy byłoby ominąć sprawę tę obe­
cnie na łamach niniejszego pisma. W iemy wszyscy, źe obe* 
cny kryzys ciąży nietylko w' Polsce, lecz na całym nieomal 
świecie i jest wynikiem ogólnej zniżkowej tendencji konjunk* 
tur gospodarczych, wywołanych primo przez znaczne zubo* 
żenie narodowe po* wojnie światowej, sekundo przez brak 
kapitału w rękach ludności biedniejszej, a tercio, że przez 
nadmiar towarów nastąpić musi obniżenie ich cen, naczem 
nawet producenci niejednokrotnie tracą znaczne sumy, oraz 
ograniczenie produkcji, co za sobą pociągnąć musi bezwa­
runkowo bezrobocie.

Zycie gospodarcze oraz dobrobyt narodu w każdem 
państwie ściśle związane jest z polityką, jaką prowadzi się 
w danym państwie. Jako pismo zupełnie niepolityczne nie 
może zająć się z polityką, lecz nadmienić należy, ze w ka­
żdym kryzysie gospodarczym państwo powinno prowadzić 
gospodarkę li tylko oszczędną, i ominąć wszelkie wydatki, 
mogące być przedmiotem rozrzutnej gospodarki, zaś wydatki 
niezbędne ograniczyć do minimum. Stworzyć znaczne ulgi 
podatkowe płatnikom, aby ich nie narazić na niewypłacal­
ność, bo w takim razie nie traci tylko płatnik, ale w pierw* 
szym rzędzie państwo.

Pod znakiem kryzysu gospodarczego szczególnie ucier­
piało krawiectwo w ostatnich sezonach, a to przeważnie za* 
kłady średnie i małe, które z braku kapitału nie są w stanie 
punktualnie wywiąząć się ze swoich zobowiązań wobec do* 
stawców. Po kilku przepadłych sezonach spodziewano się 
ogólnie znaczniejsze ożywienie interesów w ostatnim sezonie 
wiosenno*letnim. Jednakowoż interesy miały się wręcz prze* 
ciwnie.

Gorzej jak w innych sezonach nastąpiło wyrównanie 
rachunków przez klijentów, które chociaż nawet nie duże, 
podzielono sobie na niezliczoną ilość rat miesięcznych, względ* 
nie pokryto wekslami po większej części później niewyku* 
pionemi. Gotówką płacono bardzo rzadko. Rzecz pewna, 
źe takie nieregularne wpływy należności, musiało za sobą 
pociągnąć odpowiednie konsekwencje.

W  niektórych okręgach a to przeważnie w wojewodz* 
twie Lwowskim,- Poznańskim i w województwach central* 
nych dał się odczuwać dotkliwy brak pracy. Są to okolice 
mało uprzemysłowione, prawie wyłącznie rolnicze. Wiemy 
wszyscy, że nieoczekiwane, dobre żniwa zeszłoroczne wy* 
wołały nadmiar produktów rolnych, a z tern i niskie ceny

za nie, przez co rolnik, nie posiadający zbytecznej gotówki 
nie może poczynić żadne zakupy, gdyż uzyskane pieniądze 
za produkta rolne wystarczyły mu zaledwie na pokrycie wła* 
snych kosztów uprawy roli. Siłą rzeczy największy i haj* 
liczniejszy konsument artykułów 2*giej i 3*ciej potrzeby stał 
się zupełnie niezdolnym nabywcą jakichkolwiek towarów. 
Jest to jedna z najważniejszych przyczyn, które wywołały 
nieszczęsny w następstwach kryzys gospodarczy oraz zwię* 
kszenie się bezrobocia, to rzecz pewna, tam gdzie niema 
zbytu nie może także być produkcja. Brak pracy wywołał 
tendencję zniżkową cen, co również odbić się musi ujemnie 
na zarobkach, a to szczegóinie na wsi. Krawiectwo na wsi 
przeżywa obecnie najcięższe chwile, gdyż pracuje się tam 
prawie że zadarmo, biorąc od uszycia ubrania od 15 do 30 
zł, lub wcale nic. Są to ceny wprost skandaliczne, które 
podbijają li tylko autorytet pracy krawieckiej.

Bodaj najważniejszą rolę w kryzysie gospodarczym od* 
grywa kapitał. Firma krawiecka posiadająca dość poważny 
kapitał obrotowy w towarach śmiało patrzeć może naprzód, 
jeżeli oczywiście potrafi racjonalnie i oszczędnie pracować. 
Takim firmom zaleca się jaknajmniej kupować towarów na 
skład, aby przez to zmniejszyć do minimum długi u dostaw* 
ców, oraz znaczne ograniczenie w niektórych wypadkach 
zbyt wielkich kosztów handlowych a co najważniejsze ogra* 
niczyć kredyt klijentom, gdyż znacznie lepiej jest pracować 
mniej i mieć pewne dochody, aniżeli dużo na otwarte ra* 
chunki, które Bóg wie kiedy zostaną wyrównane.

Odwrotnie zaś ma się sprawa z krawcami, prowadzą* 
cemi samoistnie warsztat, lecz nie posiadający kapitału za* 
kładowego ani obrotowego. Trudno jest mu wywiązać się 
ze swoich zadań o ile zmuszony jest kredytować a to jesz* 
cze na dłuższy czas. Trudniej jeszcze dla niego jest w obe­
cnym czasie uzyskać jakikolwiek kredyt długoterminowy, 
któryby mu w części ulżył wywiązanie się z przyjętych 
zobowiązań.

Zapomina się u nas często, że właśnie rzemiosło i stan 
średni są jedne z najgłówniejszych podwalin, które podtrzy­
mują państwo. Z by t mało czyni się, aby tym stanom do­
pomóc cośkolwiek, które zajmują około 15 proc. całej lu* 
dności, co stanowi bądź co bądź poważną siłę. Czytamy, 
że Bank Gospodarstwa Krajowego wyasygnował dla rze* 
miosła kwotę około 6.000.000 zł jako pożyczkę amortyza­
cyjną dla rzemiosła, zwrotna w 10 ratach kwartalnych i 
oprocentowane po 6 proc. w stosunku rocznym. Warunki 
dość korzystne. Oczywiście, że instytucje rozdzielcze także



na tem coś zarobić muszą i pożyczka ta dodając jeszcze 
różne inne koszta przyjdzie na 9 proc. N ie  wiele korzysta 
na tem rzemiosło, lecz zawsze coś.

W  województwie Śląskim rzecz ta ma się zupełnie w 
porządku, gdyż założono tu specjalny Związek Polskich S a­
modzielnych Rzemieślników i Przemysłowców, które w wszys­
tkich prawie miejscowościach posiada swe filje, czyli tak 
zwane Koła^miejscowe. Ostatnio związek ten otrzymał z 
Banku Gospodarstwa pożyczkę w wysokości 900,000,— zł, 
w celu rozdziału tych pieniędzy pomiędzy swoich członków. 
Praktykuje się to w ten sposób, że zarząd główny rozdziela 
tą kwotę tak niby hurtownie poszczególnym kołom, zależnie 
od ilości członków i zapłaconych składek. Zaś Zarządy kół 
miejscowych przyznają publicznie na zebraniu członowskim 
kredyt z otrzymanej kwoty poszczególnym członkom, którzy 
zgłaszają swoje zapotrzebowanie. Ułożoną w ten sposób 
listę, bez żadnej protekcji, oddaje się w jednym egzemplarzu 
zarządowi głównemu do zatwierdzenia, zaś duplikat otrzyma 
miejscowy bank, wzgl. Kasy Oszczędności, które li tylko 
w myśl powziętej uchwały pieniądze te rozdzielić mogą po 
otrzymaniu odpowiednich gwarancyj poszczególnym człon­
kom związku.

Inaczej ma się sprawa ta w innych województwach, 
gdzie o rozdziale tych kredytów decydują wyłącznie tylko 
kasy komunalne, bez współudziału miejscowego rzemiosła 
i które oczywiście nie mogą być dokładnie poinformowane, 
który rzemieślnik najpilniej potrzebuje pieniędzy i pieniądze 
te dostają się większością do rąk niewłaściwych. N ależa­
łoby nad sprawą tą rozważać i pomyśleć, czy nie lepiej 
byłoby pójść za przykładem Śląska i tym sposobem pomóc 
tym rzemieślnikom, którym pomoc ta najbardziej jest po­
trzebna.

Perspektywy polepszenia się obecnej sytuacji w naszym 
Zwodzie są bardzo słabe, gdyż niewiadomo, jak długo jesz^ 
cze potrwa kryzys gospodarczy. Jednakowoż jest rzeczą 
pewną, że radykalnych zmian na lepsze nie należy się szybko 
spodziewać.

Statut dodatkowy
Kasy zaliczkowej (Cechu) .....................................................

w ..........................................................

Stosow nie  do u c h w a ły  W alnego  Z ebran ia  Cechu 
 ;.............................................. z d n i a .................................   po ­
wziętej na podstaw ie  § 24 p. 6 i 7 i § 34 s ta tu tu  Cechu 
o raz  na podstaw ie  'a r t .  75 R ozporządzen ia  P re z y d e n ta  
Rzeczypospolite j  z dnia 7. czerw ca  1927 r. o p raw ie  
P fzem ysłow em  (Dz. U. R. P .  Nr. 53 poz. 468) za tw ie r ­
dzam  nas tęp u jący  s ta tu t  d o d a tk o w y  K asy  zaliczkowej
Cechu ...................................................................................................
w ......................

Zadania Kasy.
§ 1.

Zadaniem Kasy jest' udzielanie członkom zaliczek 
krótkoterminowych, pożyczek krótkoterminowych i po­
życzek długoterminowych na pokrycie potrzeb, związa­

nych  z zak ładaniem , u trzy m y w a n iem  i p row adzen iem  
w arsz ta tów  pracy .

C h a ra k te r  praw ny.

§ 2.
R eprezen tan tem  Kasy, m a jąc y m  praw o n abyw ać  

dla niej m ają tek  ru ch o m y  i n ieruchom y, zaw ierać  obo­
w iązujące  um ow y, zac iągać  zobowiązania , p o zy w ać  i 
być po zy w a n y m  w imieniu K asy  jest Z a rzą d  Cechu.

Fundusze.
* § 3.

F u ndusze  K asy  tw orzą  się z nas tępu jących  źróde ł:
1. z wkładek  w pisow ych członków,
2. z udzia łów  członkowskich,
3. z osobnych  opłat za k o rzys tan ie  z u rządzeń  

Kasy,
4. z dochodów  od obrotów  Kasy,
5. z pożyczek, udzielonych przez insty tucje  k r e d y ­

towe pańs tw ow e na poparc ie  d robnego p rz e m y ­
słu i rzemiosła, lub przez inne insty tucje.

§ 4.
W y so k o ść  w kładki wpisowej w y zn a cz a  W a ln e  Z e ­

bran ie  Cechu w p ie rw szym  roku samo, w nas tępnych  
la tach na wniosek Z arzą d u  Kasy.

§ 5.
W y s o k o ść  udziału  cz łonkow skiego  wynosi zło tych

...........................................u s ta lonych  od ijednego pracownika,
za trudn ionego  w przedsiębiorstwie członka, p rzyczem  do 
liczby p racow ników  należy  doliczyć w łaścic iela p rz e d ­
siębiorstwa.

K ażdy  członek może wnieść dow olną ilość tak ich  
udziałów.

§ 6.
W y s o k o ść  opłat osobnych za k o rzys tan ie  z u r z ą ­

dzenia K asy  w y zn a cz a  corocznie Z a rzą d  Cechu na  w nio ­
sek  Z arządu  Kasy.

§ 7.
D ochody  od obrotów K asy  pow sta ją  z pob ie ranych  

przez nią p rocen tów  i prowizji od udzie lonych  pożyczek  
i spec ja lnych  opłat, zw iązanych  z kosz tam i m anipula-  
cyjnem i Kasv. W y s o k o ść  procentów , prowizji i opłat 
u s ta la  Ź a rzą d  K asy  w porozumieniu* z Z a rzą d em  Cechu.

C złonkow ie.

§ 8.
Członkiem  K asy  m oże być ty lko  członek Cechu

§ 9.
Członek Cechu może być  p rzy ję ty  do Kasy, jeżeli:
1. podpisze ośw iadczenie  przystąp ien ia ,  w k tórem  

potw ierdzi zna jom ość  s ta tu tu  Kasy,  w ym ieni ilość u d z ia ­
łów, d ek la ro w an y ch  p rzez niego, i w y ra z i  zgodę na sw ą 
odpow iedzia lność za zobow iązania  K asy  wobec osób 
trzecich do w ysokośc i  d ek la ro w an y ch  udziałów, p rzy -  
czem  ośw iadczenie  to winno być  podpisane przez członka 
w łasnoręcznie  w zględnie na jego prośbę przez osobę 
trzecią , co winno być  zaznaczone  na dek la rac ji ;  p onad to



na tern ośw iadczeniu  Z a rzą d  Cechu na wniosek Z arzą d u  
K asy  winien po tw ierdz ić  p rzy jęc ie  cz łonka ;

2. wpłaci p rzep isaną  w k ładkę  w pisow ą;
3. wpłaci zg ó ry  udział członkowski conajm niej w 

jednej trzeciej go tów ką, a resztę  w zobowiązaniach, m a ­
jących  w ar to ść  obiegową.

§ 10.
Członek K asy  m oże zgłosić swe w ystąp ien ie  z niej 

na ręce  Z a rz ą d u  K asy  w term inie conajm niej na  3 m ie ­
siące p rzed  ukończeniem  roku obrachunkow ego.

Członek w y k re ś lo n y  z. l is ty  cz łonków  Cechu p rz e ­
sta je  być  członkiem Kasy.

Zgodnie z § 11 s tanu  Cechu członek Cechu w y k r e ­
ś lony  z l is ty  cz łonków  na podstaw ie  u ch w a ły  W aln e g o  
Zgrom adzee ia  Cechu, powziętej na  zasadzie  § 26 s t a ­
tutu Cechu traci p raw o cz łonka K asy.

Prawa i obow iązki człon ków .

§ 11.
Członek K asy  odpow iada  za jej zobow iązania wobec 

osób trzecich  do w ysokośc i  udziałów  za d ek la row anych .

§ 12.
U dzia ły  wpłacone z w rac a  Kasa członkom  w y s tę ­

pu jącym  łącznie z należną dyw idendą , uchw aloną przez 
W a ln e  Zebranie, najpóźniej w 3 miesiące od d a ty  za ­
tw ie rdzen ia  rocznego  zam knięcia  rachunków  Kasy, cz łon­
kom  zaś  w y k re ś lo n y m  równocześnie z c h y i lą  w y k re ­
ślenia, p rzy c zem  dyw idendę  p rz y p a d a ją c ą  na udział 
w y p łac a  K asa  w ciągu 3 m iesięcy od za tw ie rdzen ia  ro ­
cznego zam knięcia  rachunków .

§ 13.
Członek  K asy  m a p raw o :
1. k o rz y s ta ć  z K asy  w zakres ie  p rzep isów  w y łusz -  

czonych  w § 1 s ta tu tu ,
2. odw ołać  się od k rzy w d zą ce g o  za rządzen ia  Z a ­

rzą d u  K asy  do Z a rzą d u  Cechu, a w d a lsz y m  ciągu  do 
W a ln e g o  Zebran ia  Cechu.

§ 14.
Członek K asy  winien d o trz y m a ć  w szelk ich  zobo­

w iązań  swoich wobec Kasy, w yn ik łych  ze s to su n k u  jego 
do niej.

Prawa i obow iązki Kasy.

§ 15.
Z a rzą d  K asy  m a  p raw o  s taw iać  wniosek na w y ­

kluczenie cz łonka z Kasy, o ile tenże nie dopełni swoich 
zobow iązań  bądź  dzia ła  na szkodę  in te resów  Kasy.

§ 16.
K asa  jest obow iązana  s ta ra ć  się o zaspaka jan ie  po ­

trzeb  cz łonków  w zakresie , w yszczegó ln ionym  w  § 1 
sta tu tu .

§ 17.
K asa  s łuży  ty lko  cz łonkom  swoim.

Zarząd Kasy.

§ 18.
Z a rzą d  K asy  w ybiera  W a ln e  Zebranie  Cechu w

składzie  5-ciu osób z pośród  członków Kasy. Na pierw- 
szem posiedzeniu Z arząd  w ybiera  z pośród swoich człon­
ków  przew odniczącego  i jego zastępcę.

Z arząd  m oże pow ołać fachowego dy rek to ra ,  k tó ry  
w razie po trzeby  zaangażu je  odpowiedni personel po­
m ocniczy.

§ 19.

Z a rzą d  K asy  zaw iaduje  w szystkiem i jej sp raw am i 
w imieniu Cechu i p row adzi księgi i rachunki zgodnie 
Z obow iązu jącem i przepisam i.

W sze lk ie  sp raw o zd a n ia  i zes taw ien ia  rac h u n k o ­
we K asy  Z arząd  p rzedk łada  Z arządow i C echy  stosownie 
do jego zlecenia, po przy jęciu  ich do w iadom ości p rzez 
W aln e  Zebranie cz łonków  Kasy.

Zebrania cz łonków  Kasy.

§ 20.

Zebranie członków  K asy  zwołuje Z arząd  K asy  z 
w łasnej in ic ja tw y  lub na życzenie Z arządu  Cecha.

Na zebraniu przew odniczy  p rzew odn iczący  Z a rzą d u  
lub jego zastępca .

U chw ały  na  zebraniu z a p ad a ją  bezw zg lędną  w ięk ­
szośc ią  głosów członków obecnych.

W  razie równości głosów ro zs trz y g a  głos p rze w o ­
dniczącego .

Czyste zyski.

§ 21.
P o zo s ta łe  czys te  zyski na podstaw ie  r )cznego ob­

rachunku  K asy  może Zebranie członków K asy  na w nio ­
sek Z a rzą d u  K asy  p rzeznaczyć  częściowo na dyw idendę 
od udziałów , lub też prze lać  do funduszów  obro tow ych 
Kasy.

Straty.

§ 22.
S tra ty  Kasy, w y k a z a n e  w obrachunku  rocznym , 

p o k ry w a  się z kap i ta łu  udziałowego, w nas tęps tw ie  z 
innych kapi ta łów  i m a ją tku  Kasy.

Rozwiązanie .

§ 23.

Rozw iązan ie  K asy  nas tępuje  na wniosek, u ch w a­
lony przez  Zebranie cz łonków  Kasy, po m yśli § 53 i 54 
s ta tu tu  Cechu.

W a ln e  Zebranie l ikw idacyjne  po zaspokojeniu  w sze l­
kich zobow iązań  K asy  poweźmie uchwałę co do resz ty  
pozosta łego  j. ĵ m ajątku .

Upadłość.

§ 24.

W  razie upadłości K asy  m a ją  zastosow anie  p rze ­
p isy  odnośnych  us taw  handlow ych.



TOWAROZNAWSTWO w KRAWIECTWIE. 
*

Dr. Ludwik Rządkowski.
J e d w a b .

Jedw ab  p raw dziw y  jest p roduk tem  gąsien icy  je­
dw abnika m orw owego (B om byx  mori). Je s t  to niepo­
zorny, b rudnobiały  motyl, k tórego  n a rz ą d y  żucia nie sa 
zupełnie w ydoskonalone,  a k tó ry  ży je  ty lko  mniejwięcej 
8  dni. S am iczka ,  nieco większa niż samiec, sk ład a  400 
do 600 jajek, wielkości jagieł, z k tó rych  1 1 0 0  do 1 2 0 0  

w aż y  1  g ram . Gąsienice ży ją  4 do 6  tygodni, zam ie­
niają 4 r a z y  skórę przed oprzędzeniem się w kokon. 
Sok z k tórego się tw orzy  p rzędza  w ypuszcza  gąs ienica 
z dwóch trzustek ,  zna jdu jących  się tuż  obok n ą rz ąd ó w  
do śucia. Obie cieniutkie nici jedwabne tw ardn ie ją  n a ­
ty c h m ia s t  na pow ietrzu  i ulepiają się w jedną ścisłą 
nić. Nić kokonow a posiada d ługość od 3000 do 3700 
m e trów  i sk łada  się w ew nątrz  z f ibryny, substancji  je ­
dwabistej, zew nątrz  zaś  z se recyny , i g u m y  czyli tyka .

, H odowla jedwabników zależną jest od zachodzenia  
m orw y.  W y r a s ta  ona w południowej części s t re fy  u m ia r­
kow anej w położeniu zabezpieczonem od w iatrów , a d o ­
s ta rc za  rocznie 1 0 0  do 125 kilo liści. Od ty s ięcy  lat 
hoduje się jedwabniki sztucznie. Najw iększe kokony  
przechow uje  się celem hodowli. Z poczw ark i w y łan ia ­
jący  się m oty l w y try sk u je  g ry z ą c y  sok, k tó ry  ro zm ięk ­
cza kokon na jednem miejscu, p rzew ierca  główą oponę 
i p rze ry w a  p rzy tem  cieniutkie niteczki. M oty le  sk ład a  
się następnie na papier, na k tóre  .sk łada ją  one swe ja jka. 
Osta tn ie um ieszcza  się w w ylęgniarn iach , gdzie po d ­
w yższa  się stopniowo tem pera tu rę ,  i już w dz ies ią tym  
dniu po rozpoczęciu w ylęgania ,  w y k łu w a ją  się z ja jek 
gąsieniczki. Młode gąsieniezki uk łada  się na plecion­
kach, dog ląda  je jaknajs ta rann ie j  i u trzy m u je  w c z y s to ­
ści, ponieważ podlegają  one chorobom. Co 2 — 3  go ­
dz iny  o t rzy m ają  one pokarm  z drobno  p o k ra ja n y ch  liści 
m orw ow ych. Gąsienice są  bardzo  żarłoczne, zam ienia ją  
4 r a z y  skórę, i w y ra s ta ją  w przeciągu  30 dni. G dy  są 
do jrza łe  do oprzędzenia  się, s ta ją  się gąs ienice bardzo  
niespokojne, nie jedzą nic i poszukują  sobie miejsca 
ukry te ,  celem oprzędzenia  się. H odow cy  tw o rzą  dla 
nich z gałęzi i s łom y schowki, gdzie gąsienice się oprzę- 
dzają. W  przeciągu  3 —4 dni jest kokon gotow y, w 
k tó rym  m ogą  się gąsiennice zamienić na poczw ark i i 
Motyle. Ośm dni po oprzędzeniu  zbiera się k o k o n y  i 
s °r tu je  się takowe. Najlepsze p rzeznacza  się na o rg an -  
zynę czyli  jedwab osnow ow y, pośledniejsze na tram ę ,  
Czyli jedw ab w ątkow y. Kokony plamiste , ułomne, n a d ­
gryzione ,  nak łu te ,  silnie zesznurow ane, p rze g ry z io n e  o raz  
podwójne p rzeznacza  się na [jedwab uby tkow y, poniew aż 
nie m ożna ich odm otać.

Aby zapobiec p rzegryz ien iu  kokonów  przez w y ­
k luw ające  się m otyle, zabija się poczw ark i w nich się 
zna jdu jące  go rącem  pow ietrzem  lub p a rą  w odną. Nici 
kokonu łączy  silnie z sobą se recyna ,  czyli klej jedw ą-

bny. ken należy  n asam p rzó d  rozm iękczyć.  W  ty m  
celu um ieszcza s i ę vkokony  w gorącej wodzie i sm a g a  
się p rę tam i brzozowemi, lub szczo tkam i d rucianem i do- 
pokąd  koniec nici jedwabnej nie uczepi się w chruście. 
M otow aczka nm ieszcza te raz  3 do 2 0  kokonów  w in- 
nem naczyniu  z ciepłą wodą, łą cz y  niteczki z sobą i 
p rzep row adza  je poprzez wodzik tytki, zna jdu jący  się 
w ogrzewanej sk rzyneczce  szk lanej,  ab y  lepkie nici 
szybko  w y sy ch a ły .  T a k  dobyty ,  nie obrobiony jedwab 
n a z y w a m y  grege, „ g re żą“ czyli jedwabiem  su ro w y m  
z k tcyego jednak z pow odu jego nadzw yczajne j  sub te l­
ności nie m ożna  używ ać  do w szys tk ich  celów. P r z e z  
nicenie, czyli nitkowanie jedwabiu zam ienia  się greżę 
dopiero dp różnych  celów zastosow ania .  Obejm uje ono 
kilka toków  p ra c y  i to cewienie, skręcanie , dwojenie, 
n itkowanie i przewijanie.

P r z y  jedwabiu  o rg a n z y n o w y m  sk ręca  sie mocno 
2—4 nici, u tw orzane  k ażde  z 6 — 8  nitek kokonow ych, 
p rz y  jedwabiu w ątkow ym , czyli tranie, sk ręca  się nici 
ty lko  słabo. Je d n ak  do szyc ia  sk ładą  się z 6 ' d o  12 
nitek kokonow ych, z k tó rych  po dwie nitki sk ręc an e  są 
na p raw o a na lewo nitkow ane. Jedw ab  do haf tow an ia  
nie jest m ocno sk ręcany .

Je d w a k  su ro w y  odwinięty  z kokonów, p o k ry ty  jes t  
podw łoką gum ow atą ,  se ry c y n ą ,  czyli  tykiem , sku tk iem  
k tórego jedwab jest tw a rd y  i nie pozw ala  się ła tw o z a ­
barwiać. P rz e z  go tow anie w rGzczynie so d y  i w ody  
m ydlanej  (odgum owanie ,  wyłuszeżenie , obciąganie)  u s u ­
w a się tą  gum ow atą  powłokę, a nici p rzy jm u ją  te raz  
dopiero swój p iękny  jedw ab is ty  w y g ląd  i m iękkość. 
Jedw ab  traci jednak  p rzy  tern postępow aniu  18 proc. 
do 30 proc. swej p ierwotnej wagi, tak  że cena je d w a­
biu ogum ow anego  jest znacznie w yższą ,  niż jedwabiu 
śurowego. Tę s tra tę  wagi w yrów nuje  się co p ra w d a  
przez obciążenie jedwabiu solam i m etalow em i i g a rbn i­
kami, co p rze p ro w ad z a  się n ieraz  w celach o sz u k a ń ­
czych , bo jedwab pozw ala  się do 500, a naw et 800 proc. 
obciążyć.

M ikroskopijne  powiększenie j e d w a b i  (150 raz y )



a) jedwab su row y (o toczony  gumą' czyli se rezyną ,  b) 
przekró j pop rzeczny  przez  jedwab surow y, c) jedwab 
go to w an y  odgum ow any ,  d) jego przekrój,  e) jedwab 
sz tuczny .

Je d w a b  w yróżn ia  się sw ym  połyskiem  i tern, że 
ba rd z o  ła tw o p rzy jm u je  barwniki, p o s ia d a  on c h a ra k ­
te r  ry s ty c z n y ,  sze leszczący  uchw yt,  rozpuszcza  się w 
go tu ją cy m  się kw asie s ia rk o w y m  i so lnym  i wchłania 
wilgoć z powietrza. W a g ę  hand low ą us ta la  się w p rz e d ­
sięb iorstw ach  kondycjonow an iem  jedwabin. U staw ow o 
dozw olona za w ar to ść  wilgoci w ynosi  11 proc. P o d  m i­
kroskopem  p rze d s taw ia  się jedwab jako nić (podwójna)  
bez jakiejkolwiek s truk tu ry .

P o m ię d z y  kra jam i,  p roduku jącem i jedwab, za jm ują  
C hiny  pierw sze miejsce. W s z y s tk ie  obw ody  p rodukcji  
jedwabiu są położone w okolicach Szangha ju .  M il jony  
d ro b n y ch  rolników za jm uje  się tu tą  ku łtu rą ,  za p ro w a ­
dzoną w Chinach już od 4000 lat. Jedw ab  chiński w y ­
różnia  się p rzedew szys tk iem  sw ą trw ałośc ią  i ja snym  
kolorem  o raz  m a łym  ubytkiem  wagi podczas  go to w a­
nia, b rak  jej jednak  równom ierności nici. W  Japonji 
sp raw u łe  pańs tw o  nadzór  nad  p rodukcja  jedwabiu. W  
roku  1911 d o s ta rc zy ła  Azja W sch o d n ia  16665 ton je­
dwabiu, podczas  gd y  ca łą  E u ropa  w yprodukow a ła  ty lko  
4335 lonn, a  Zachodn ia  Azja, łącznie z P e r s ją  i T u r -  
kes tanem  2815 tonn. Z pośród  k ra jów  or jen ta lnych  d o ­
s ta rc z a  najwięcej jedwabiu  T u rc ja  az ja tvcka ,  po niej 
nas tępu ją  P e rs ja ,  T u rk e s ta n  i Kaukaz.  Ż k ra jów  eu ro ­
pejskich d o s ta rc za  T u rc ja  eu ropejska tyle  jedwabiu co 
E ranc ja .  R ów nież W łochy ,  A ustr ja  i W ę g r y  p roduku ją  
znaczne  ilości surow ca. W  P o lsce  n iedaw no tem u r o z ­
poczęto też hodow ać jedwabniki,  jednak  s ta ty s ty k i  tej 
gałęz i  w y tw órczośc i  kra jow ej nie posiadam y. N a jw aż­
n ie jszym  miejscem handlow em  jedwabiu jest Lyon.

Z dzikich rodza jów  jedwabi znany  jest najwięcej 
jedwab „ tu rs a “ , pochodzący  z gąsienic m o ty la  „ tu r sa “ . 
ży jącego  w Indjach i w Chinach  po łudniow ych. Kolor 
tego jedw abiu  jest b runatny .

Jedwab sztuczny.
Uszlachetnienie sz tucznego  jedwabiu  zrobiło w o- 

s ta tn ich  la tach  taki postęp, że na leży  go dziś uw aż ać  
jako is to tny  sk ładnik  ry n k u  włókienniczego. Dzięki 
sw ym  doda tn im  w łaściwościom, sw em u żyw em u  po ły ­
skow i i pełnem u uchwytości,  dodaje  się go do innych 
surowców  włókienniczych , ab y  os iągnąć  lepszy  w ygląd  
towarów gotow ych. Jedw ab  sz tuczny  dodaje  się do 
wełny, do jedwabi gorszego  ga tunku  fchoppe i boure tte  
— jedwab ub y tk o w y  i pośledni),  a naw et do baw ełny.

W y so k i  po łysk  jedwabiu sz tucznego  w yw ołu je  n a d ­
zw ycza j  silny i ż y w y  k o n tras t  do innych, w yże j w y ­
mienionych  surowców. T ak  w ykonuje  się, szczególnie, 
w splocie żakardow sk im , z m ięszan iny  baw ełny  i je d w a ­
biu sz tucznego  bardzo  piękne m a te r ja ły  podszew kow e 
do żak ie tów  i p łaszczów  dam sk ich ;  z w ra c a m y  uw agę 
edynie na „ d a m a sse e “, w yrab iany  ze sz tucznego  je ­
dwabiu, k tó ry  p rze w y ż sza  pod względem  żyw ości bodo

(
i po łysku  czys to  jedw abny  ad a m a sze k .  T rw a łośc i  s ta  
niego, co p ra w d a  on nie osiaga.

P rz y m io ty  sz tucznego  jedwabiu pozw alają  również 
na różno rodne  w y zy sk a n ie  tegoż odnośnie sposobu t k a ­
nia. Ciężko i miękko sp ływ a jące  s a ty n y  z n a jd u ją  się 
w hand lu  pod nazw ą  „liberty", piękność ich jest jednak  
szybko  przem jja jącą ,  bo ła tw o nab iera ją  zm arszc ze k :  
za łam ań .  Ja k o  ubranie spodnie są t r y k o ty  z sz tuczego  
jedwabiu bardzo  pożądane ,  ponieważ sp a d a ją  g ła d k o  i 
nie p rzy lep ia ją  się do skó ry ,  jak np. półjedwab i batyst .  
T rw a lsz y m  jest p rą ż k o w a n y  sposób tkania, bo t ry k o t  
tk a n y  g ładko  trac i ba rdzo  ła tw o oczka.

P ra w ie  k a ż d y  sposób tkania jedwabiu na tu ra lnego  
s tosuje się w tkanictwie jedwabin sz tucznego, jednak  
m a ter ja ł  sz tuczny  jest zaw sze sz tyw n ie jszym  w p rz e ­
róbce niż jedwab natu ra lny . Ja k o  tkan ina  podw ójna  
zachodzi d w u s tro n n y  ry p s  s a ty n o w y  z osnow ą ze s z tu ­
cznego jedwabiu a wątkiem  z w ełny czesanej w p ię k ­
nych w zorach  fan tazy jnych .  C ieszy  się on og rom nem  
wzięciem jako m a te r ja ł  na su k r ie  i płaszcze, taksam o  

jak  silnie zeberkow ana  wzgl, k repow ana  o tom ana  s a ty ­
nowa, k tó rą  w ykonu je  się również w efektach p rą ż k o ­
w an y ch .

Dokończenie o jednolity tryb.

Teoretyczny egzamin mistrzowsKi.
1. Egzam in pisemny a> obejmujący obliczenie kosz­

tów ubrania lub sztuki wykonanej na egzamin 
(kosztorys), b> księgarnie i oferty, pisanie.

2. Pytania z ̂  rachunkowości o wekslu, czeku, cesji.
3. Główne zarysy z dziedziny prawa rzemieślniczego, 

o cechach, umowach uczniowskich Związku Ce^ 
chów, o Izbie rzemieślniczej, o spółkach, spób* 1 
dzielniach, kasach rzemieślniczych, patentach, wy­
nalazkach, upadłościach, konkursach, wadjum.

4. O  ubezpieczeniu spółecznem, od inwalidztwa, kasy 
chorych itp.

5. O  obywatelstwie i geografji Polski.
6. O  źródłach zakupów i różnych cenach surowca 

w hurcie a detalu, za gotówkę i na kredyt, o reklamie.
7. Pytania fachowe z działu przymiarki, poprawek, 

rodzaje ubrań.
8. Branie miary, techniki kroju, oszczędność w kroju.
9. Odrobienia i nieco z Anatomji o korpusie nor^ 

malnym a ułomnym.
10. Z  m aterjoznawstwa: O  składnikach sukien, pod^ 

szewek, guzikach, nici, kreda.
11. O  urządzeniu warsztatowem i przybory do kroju.
12. Z  historji krawiectwa. Słynni krawcy i rzemieśU 

nicy. W ynalazki techniczne.
G dy  do tego porządku zastosują się wszystkie 

komisje, to możemy być pewni, że poziom naszego 
rzemiosła i renoma mistrza się podniesie.

Chcąc to wszystko przeprowadzić zaleca się 
wzorem Izby Rzemieślniczej Katowice, która uchwałą 
przeprowadziła nie brać więcej jak 3 kandydatów  
na 1 egzamin, wyjątkowo w krawiectwie i szewstwie 
czterech.



A b  be (Rzymianka)
suknia wizytowa dla księży.

Kraje się w ten sam sposób, jak 

surdut, czyli linje zasadnicze ciągnie się 

tak jak u surduta.

Plecy rysuje się tak samo, tylko 

w przódzie zamiast klap jest do góry 

pod szyję zapinany, i kołnierzyk do 5 

cm szeroki, szewki jak ‘u sutanny. 

Przodem lewa strona węższa i na 7 

guzików zapinana, w rysunku jest 8 ale 

ma byc 7 guzików. Spódnica jak u 

surduta.

Oprócz tej sukni wizytowej noszą 

księża tużurki czyli surduty IUrzędne 

z klapami, na 3 guziki zapinane.

O

Żądam takie ubranie do talji.



Krój fraka.
F ra k  kro jem  różni się o ty le  od żakie tu 

( su rd u ta )  że nie fnaw przodzie połów czyli 
całej spódn icy  ty lko  trzecią  część. Spódnica  
u g ó ry  posiada dw ięhrzecie szerokości p rzodka  
w pasie  a u dołu jedną trzecią część. 
M i a r a :  G rzbie t =  23 cm* s tan  =  46 cm 
d ługość — 99 cm, szer. piec =  20 cm, obwód, 
piersi =  50 cm, obw. w pasie =  46 cm.

Plecy
A —Ai =  2  cm
A— B — głębokość pachy  czyli grzbiet =  

23 cm 
Ai— C =  s tan  46 cm 
Ai— D =  d ługość  99 cm 
Ai— E =  7 .  od A 1 B =  7 3/ 4 cm 
E i— F  =  sz e rokość  piec 2 0  cm +  1  cm na 

szew
C — Ci =  "wybiera się 3 1/ 2 cm 
C i— c =  7 ip p asa  +  7 2  cm na szew 
D —Di =  C i— c +  2 cm 7 cm 

Przodek 
f— g =  7 4  obwodu górnego  +  1 cm 
f —h =  szerokość  piec 2 1  cm 
b—k =  połowę obwodu górnego +  5 cm 
h — i =  7 4 całego obwodu górnego  25 cm 
•i— 1 == 6 7 .4  cm
1—t =  7 4 po łow y obwodu górnego  - f  ll2 cm 
od K p rzez  r do punktu  p jest linja p ro s to ­

pad ła  
r —p = - C j — c 
a —x — 2/3  p a sa  
X x— w =  V2 a X

D ziurek  w m odnych  f rakach  się nie robi 
ty lko  guzik podw ójny  się p rz y sz y w a  pod spo­
dem  w obsadzeniu  dziurki za pom ocą k tórego  
f rak  się spine.

R esz tę  w yśw ie t la  rycina .  P oniże j  za łą ­
czona ryc ina  p rzeds taw ia  nam  podział ma- 
terji na f rak  czyli oszczędność w kroju.



D Z I A Ł  D A M S K I

Modna spódnica z boskinią i półkloszowa.

Sposób osiągnięcia wysokiej piersi.
P rz y k ra ja n ą  formę w ed ług  m iary  zmienić w ten  sposób: 
w m iejscu  gdzie k ieszeń  przychodzi przeciąć, również 
od 20 do 1. Od 1 do 4 i do 5 zawinąć 2 do 3 cm, to 
p rzy  2 a i 3 a się rozszerzy i tak  rozs taw iony  m odel p rzy ­
k ła d a  się na  m aterja ł,  o tw arte  wcięcia się w ybiera , to 
po zeszyciu o trzym am y fo rem ną p ie rś  i sz tuka będzie 
dobrze do f igury  przylegać.

35-lecie pracy zawodowej.
P an i  Jo anna  B arabaszów na ,  członek Cechu Kraw 

D am skiego  w Poznaniu ,  obchodziła dnia 25. m aja  r. b. 
35-lecie swej p ra c y  z a r o d o w e j .

O godz. 9-tej odbyła się u roczysta  m sza  św., w ko ­
ściele św. M arcina, na intencją Jubilatki. Mszę św. o d ­
praw ił ks. P rof .  Noryśkiewicz.

P o  m szy  św. podejm ow ała  Jub ila tka  śniadaniem, 
zaproszonych  gości i delegatów, w szkole gospodarczo-  
zawodowej, p rzy  św. Marcinie. Zebrało się coś około 
50-ciu osób. M iędzy  innemi był ks. P rof .  N oryśkiew icz,  
ks. Kra jew ski i członkowie za rządu ,  wielu, wielu to w a­
rzys tw , w k tó rych  Jubila tka  udziela się czynnie.

U roczys to ść  tę zagai ła  d y rek to rk a  szkoły  gospo-  
darczo-zaw odow ej,  podnosząc za le ty  i zasługi Jubilatk i ,  
położone około rozw oju  szko ły  gospodarczo-zawodow ej,  
w której Jub ila tka  jest nauczyc ie lką  robót ręcznych .

Dalej p rzem aw ia ł  ks. Krajewski,  p rezes tow. w s trze ­
mięźliwości, w y ra ż a ją c  uznanie, gd y ż  rzadko  sp o ty k a m y  
się z jubileuszem p racy  zaw odowej kobiety, g d y ż  jak 
tw ierdzi mówca, kobieta w ych o d z ąc  zam ąż, mimo iż 
sw ą p racę zaw odow ą w ykonu je  nadal, nie święci jubi­
leuszu, lecz jubileusz m ałżeństw a.

Dalej p rzem aw ia ł  p. Dieciuchowicz i wielu innych  
delega tów .

P r z y  końcu p rzem aw ia ła  zas tępczyn i p rez esa  p. 
D ekóbanow ska  z ram ienia  Cechu K raw iec tw a Damskiego 
w P oznaniu ,  życząc  Jubilatce, w czerstw em  zdrow iu d o ­
czekania  się złotego jubileuszu.

P re z e s  p. F ranciszek  T raw ińsk i p rzem aw ia ł  z r a ­
mienia Związku i Izby Rzemieślniczej,  w ręcza jąc  Jub i­
latce dyplom  zasługi z Izby Rzemieślniczej.

T eleg ram ów  i ży c z e ń  nadesz ło  coś około 50.
Uczennice szko ły  gospodarczo-zaw odow ej w y s tą ­

piły  z dek lam acjam i i śpiewami.
Na końcu, Jub ila tka  w zruszona  podniosłą  u r o c z y ­

stością, dziękow ała  gorąco  sw y m  gościom, za d o w o d y  
tak  se rdecznej i szczerej sym patj i .

Faszyzm przeciwko dzisiejszej modzie kobiecej.
W ielkie w rażenie  w yw oła ła  m ow a T u r a t i e g o ,  

jeneralnego se k re ta rza  par t j i  faszys tow skie j ,  w yg łoszona  
w tych  dn iach  w te a trze  Argentine do faszys tow sk ich  or- 
gan izacy j żeńsk ich :  „M łode W ło szk i"  i „M ałe W ło sz k i“ , 
z okazji w y d aw an ia  now ych  legitymacji.

P rz e m a w ia ją c  do m łodz ieży  żeńskiej, T u ra t i  po ­
wiedział, że włoskie panienki, zg rupow ane pod znakiem  
liktorów m a ją  się w y chow ać  na zdrow e i dobre m atki,  
ale do tego celu nie p row adzi dz is ie jsza  a m o ra ln a  i bez ­
w s ty d n a  m oda  kobieca, a za tem  fa sz y zm  z całą  s ta n o ­
w czością w ystąp i przeciw ko temu, co wnosi do życ ia  
dziewczęcia jad zepsucia i zgn ilizn y .

T o przem ów ienie za s tępcy  M ussoliniego zostało 
p rzy ję te  z n iekłam anen en tuz jazm em  w ca łych  .Włoszech.

T ak ż e  w a ty k a ń sk i  o rgan  „O sse rv a to re  R o m an o “ 
mile podk reś la  to s tanow isko  fa sz y zm u  w w ychow aniu  
m łodz ieży  żeńskiej.



Nowość w braniu miary.

Wzór dokładnego wzięcia miary po kroku do kolana przy spodniach do konnej jazdy. 
Taki wymiar poda nam dokładny wymiar kolana w postaci siedzącej lub na koniu.

Oszczędność w kroju.
Zapotrzebowanie materjału 

1 metr 90 cm.

Poprawa błędu rzucanie skośnych fałd
.w  boku poprawia się w  ten sam sposób jak nam 

rycina przedstawia.
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Z życia Cechów, mistrzów i mistrzyń 
krawieckich miasta Lwowa.

K ry z y s  ogólny, k tó ry  objął całe życ ie  gospodarcze ,  
nie pom inął C echy  krawieckie m ias ta  Lwowa. Lw ów  
sw em  położę iiem geograficznem , nie s tanow i dla życ ia  
gospodarczego  ża d n y ch  nad z w y cz a jn y c h  cech. Je s tto  
m iasto  czys to  urzędnicze. W y ż sz y c h  rang  o raz  w yb i­
tnych  i w yksz ta łconych  w adm inistracji  aus trjack ie j ,  do 
cen trum  urzędn ików  zab rano  i to się p rzyczyn iło ,  że 
w obecnym  s tad jum  n aw e t  w iększe  w a rsz ta ty  są  w braku  
p racy .

T a rg i  wschodnie tu we Lwowie ustalone, z d a w a ­
łoby się m ias tu  p rzy n o szące  korzyśc i,  zawiodły. W obec 
w arunków  ze w schodem  nie podnoszą m iastu  życ ia  go ­
spodarczego . Ja snem  jest, k raw iectw o lwowskie, które 
n iegdyś  poczy tne  miejsce wśród m iast za jm ow ało , dzi­
siaj znajduje się w depresji z obecnych warunków .

■ Ju ż  sam  fak t przem aw ia ,  że sy tu a c ja  dla zaw odu 
jest wielce pow ażną. Skoro  złożona delegacja  z C e­
chów  kraw ieckich  jawiła się u P re z e sa  Izby skarbowej, 
celem w ręczenia  mu mem orjału .

W  m em orja le  p rzedstaw iła  mu w jakim obrazie  
było kraw iectwo, czem jest obecnie.

Osta tn ie 2 sezony  szczególnie m ęzkie k raw iectw o 
dozna ło  wielkiej zm iany  swego trybu. W ięc  właśnie 
jak .dziwnie sp raw a  z w ym ia ram i poda tków  zos ta ła  do ­
cenianą. Tu widzi się upadek  w pros t  w zawodzie, nie 
b acząc  w sp raw y ,  w arsz ta ty ,  n a jn o w sze  w y m ia ry  od 
obrotu, o t r z y m a ły  50 do 100 a n a w e t  do 200-tu procent 
w y ższe  od zeszłego roku.

W  m em orja le  dobitnie p rze d s taw iły  Cechy, że siła 
p ła tności tego zaw odu spad ła  do ze ra  i że w najbliż­
s z y m  czasie  zwróci się z p rośbą  do w ła d z  na inw es ty ­
cje w arsz ta tów , g d y ż  n a rz ęd z ia  są  w takim  stanie, że 
nie m a  czem  pracow ać.

Na d o m ia r  tego p rzy c zy n ia  się b ru d n a ,  podstępna 
konkurenc ja ,  z k tó rą  p rze ży w a  się irstawiczną walkę. 
Ju ż  za k ró tko  dowiodło się, że u s taw a  jaką  zosobna 
pos iada  W ojew ództw o  co do dyspenży ,  w wielu w y ­
p ad k a ch  nie po m yśli  u s tanow ienia  jest wypełniam].

O tóż osoba p o s iad a jąca  15 m iesięcy  n iby p rak ty k i  
zaw odowej,  lecz z k a p i t J e m  w ręku, o trzym uje  na z a ­
sadzie  dyspensy ,  koncesję. W łaśn ie  dowiedziono tę 
spraw ę, że w tej p racowni 10 sił p racu je  oraz  fachowa 
siła, k tó ra  z losem się nie um ia ła  b o ry k ać  z n ikąd nie 
d ozna jąc  .pomocy, dla  swej egzystencji  oddaje  się na 
u s ług i- i w y z y sk u  krwi, podstępnej konkurencji .  J a k  to 
t łu m ac zy ć  źródło tak ich  zmian, k iedy  fak t a u ten ty c zn y .  
M is trz  z dyp lom em  z P a ry ż a ,  jedna z na jw ybitn ie jszych  
sił k raw iec tw a,  n iegdyś  25 sił za trudn ia jący ,  dzisia j sam  
p rac u jea  w d o da tku  i b rak  mu p racy ,  nad  czem w ar to  
pom yśleć ,  czy  m a to w szys tko  zdrow e z a s a d y .

W  obronie zaw odu o raz  sw ego bytu, w y s to so w a ły  
C echy  również  m em orja ł  jasno poda jący ,  jak  pods tęp ­
nie ro sną  konkurencje ,  ru jnu jąc  w łaściwe za w o d y  i w rę ­
cz y ły  na  ręce Zw iązku Cechów, celem dalszego p rzed ­
s taw ien ia  odnośnym  władzom .

Dlatego pow sta łe  Izby rzem ieśln icze winne d o k ład ­
nie ro zp a trz y ć  us taw ę i w ty m  k ie runku  działać, że ż ą ­
dane  w arunk i u s ta w ą  przem. od jednego, d rug iem u  m o­
żna udzielić w pros t  bez żadnych  w arunków . Zatem  rz e ­
miosło a b y  s tw o rzy ć  na rea lnych  zasadach ,  musi być 
cpa r te  na realnej zasadzie  u s ta w y  i Kraj dozna p ra w ­
dziwej i szlachetnej pomocy.

Z życia Tow. Cech. Czeladzi Krawieckiej 
w Poznaniu.

Dnia 19. maia br., odbyło się nadzwyczajne 
£ alne zebranie Tow. Cechowej Czeladzi Krawiec­

kiej w Poznaniu.
Zebranie zagaja o godz. 2020 starszy cechu 

pan Drabętowicz odczytaniem porządku obrad, po­
czerń wita przybyłych gości: p. Latanowicza i de- 
i egatki z Wydziału Krawiectwa Damskiego oraz 
członków.

W dalszym ciągu odczytany przez sekretarza 
protokół z4 ostatniego zebrania z małą poprawką 
został przyjęty.

Pan cechmistrz Drabętowicz powołuje na prze­
wodniczącego, mianowanego przez Wolny Cech 
Krawiecki, doradeę pana Kazimierza Derdę i ofi­
cjalnie wprowadza na niniejszem zebraniu w urzę­
dowanie jako przewodniczącego naszego T ow a­
rzystwa.

Dalej oświadcza starszy cechu pan D rabęto­
wicz, iż w Towarzystw ie Czeladzi Krawieckiej jak 
historja pamięta od 377 lat zasiadywał przewodni­
czący delegowany przez Wolny Cech Krawiecki, 
który starał się o dobro dla Tow arzystw a i niósł 
pomoc we wszystkich sprawach, prosi więc i ape­
luje aby tradycja ta rradal się zachowała w yraża­
jąc swe zadowolenie z wyboru takiego doradcy, 
jakim jest p. Kazimierz Derda.

Następnie zw raca się do zebranych i wyraża 
sw ą radość z liczebności członków i ich wyglądu 
zewnętrznego oraz wzorowego zachowania się, na 
jakie stać czeladź krawiecką.

Dalszym punktem obrad był wybór starszego 
czeladnika w miejsce kol. Majchrzaka. Kandyda­
tów podano trzech kolegów Nawrockiego, Jan ic­
kiego i Nobika. Większością głosów został w y­
brany kol. Nawrocki, który urząd swój przyjął i 
przy stole zarządowem  zasiadł.

Po sprawozdaniu kol. Janickiego jako kiero­
wnika z wycieczki do Swarzędza i Ludwikowa, de­
legata kol. Jagły z zebrania Związku Tow arzystw  
Czeladzi Rzemieśln. i potwierdzenia rewizorów kasy 
z kwartalnej kontroli, uchwalono odbyć wycieczkę 
do Lednogóry w dniu 6. lipca.

Na podstawie § 1, ustawy Tow. Cechowej Cze­
ladzi Krawieckiej, przyjmować się będzie także cze- 
ladniczki krawieckie do Tow arzystw a, które zdały



prawidłowo egzamin czeladniczy i otrzym ały listy 
egzaminacyjne.

Po dość owocnych obradach i wyczerpaniu się 
porządku dziennego zamknął przewodniczący pan 
Derda zebranie hasłem: ,,Cześć Rzemiosłu Kra- 
wieckiemu“ .

U w a g a .  Zebranie Tow. Cech. Czeladzi Kra­
wieckiej w Poznaniu, odbywają się w poniedziałki 
po 15-tym każdego miesiąca w lokalu posiedzeń u 
pani Beyerowej przy placu Bernardyńskiem 2. Cze­
ladnicy i czeladniczki krawieccy, którzy złożyli p ra ­
widłowo egzamin na czeladnika (czeladniczkę) przyj­
mowani będą na każdem zebraniu na członków 
Tow arzystw a.

Zarząd E. Thiem, sekretarz.

Do Zarządów Wszystkich Cechów i 
Organizacyj Rzemieślniczych Województwa 

Kieleckiego.
R E G U L A M I N

Komisji E gzam inacy jne j  czeladniczej i m is trzow skie j dla 
sam ois tnych  rzemieślników, k tó rz y  w dniu wejścia  w 
życie  polskiej u s ta w y  przem ysłow ej nie posiadali i obec­
nie nie pos iada ją  ty tu łu  bądź  czeladnika, bądź  m is trza .

§ 1. P o d a n ia  o dopuszczenie do egzam inu m is­
trzow skiego , bądź  jednocześnie do egzam inu  cze ladn i­
czego i m is trzow skiego , k a n d y d a t  sk łada  P re z y d e n to w i  
Izby Rzemieślniczej pisemnie.

§ 2. P o d a n ia  na leży  uzupełnić :
a) w yc iąg iem  z ks iąg  ludności sta łe j lub dow odem  oso ­

bistym , s tw ie rd z a jąc y m  posiadanie  obyw ate ls tw a  pol­
skiego,

b) w łasnym  kró tk im  życ io rysem ,
c) k a r tą  rzemieśln iczą, bądź zaśw iadczeniem  w łaśc iw ego  

U rzędu  gm innego  o sam ois tnem  w yk o n y w an iu  rz e ­
m iosła  p rzed  dniem 15. g rudn ia  1927 r.

d) ta k są  e g z am in ac y jn ą  w kwocie 140 zł.
Jeżeli k a n d y d a t  u ż y w a  ty tu łu  czeladnika, winien 

za łączyć  do podania  św iadec tw o czeladnicze lub inny 
dokument, s tw ie rd z a jąc y  p raw o u ż y w a n ia  przez  k a n d y ­
da ta  ty tu łu  czeladnika, a  tak sę  eg z am inacy jną  w w y ­
sokości 100 zł.

§ 3. Komisja eg z am in ac y jn a  dla k an d y d a tó w  na 
czeladników  i m is trzów  s ła d a  się :
a) z p rzewodniczącego , k tó ry  jest z regu ły  m is trz  d a ­

nego rzem iosła  lub osoba z w yższem  w yksz ta łcen iem  
technicznem, za trudn iona  zaw odow a jako nauczycie l 
albo za jm u jąca  s tanow isko  k ierownicze w przedsię-  
s ięb iorstw ie  p rzem ysłow em  i

b) z 2 członków, p o s ia d a jący c h  p raw o  ksz ta łcen ia  u cz­
niów w danem  rzem iośle i za m ie szk a ły c h  w okręgu  
Izby.

§ 4. C złonkow ie komisji E gzam inacy jne j  o t r z y ­
m ują w y n ag rodzen ie  za swe czynnośc i  w w ysokośc i

usta lonej  budżetem  Izby, z tak s  ęgzam inacyjtiych .
§ 5. O dopuszczeniu  do egzam inu  decydu je  P r e ­

zyden t Izby w porozum ieniu  z p rzew odn iczącym  w ła ­
ściwej Komisji Egzam inacy jne j .  W  w y p ad k u  odm ow nej 
decyzji  P re z y d e n ta  k a n d y d a t  ma p raw o odw ołać się w 
ciągu  14 dni, licząc od dnia nas tępnęgo  po o t rzym an iu  
decyzji  na piśmie, do za rząd u  Izby, k tó ry  decydu je  
ostatecznie.

§ 6. T erm in  i miejsce egzam inu  w y zn a cz a  p rz e ­
w odniczący  komisji egzam inacy jne j .

Term in  egzam inu czeladniczego i m is trzow skiego  
m oże być w y zn a cz o n y  na jeden dzień.

O terminie i miejscu egzam inu  p rzew odn iczący  z a ­
w iadam ia  członków komisji i k a n d y d a ta .

§ 7. P ro g r a m  egzam inu  obejmuje:
a) dla  k a n d y d a ta  na czeladnika  ogólne w iadom ości n ie­

zbędne dla czeladnika w d an y m  zaw odzie rzem ieś l­
n iczym ,

b) dla  k a n d y d a ta  na m is trza  omówienie w y k o n y w an y ch  
w jego w arsz tac ie  robót.

§ 8 .  P y ta n ia  egzam inacy jne  z a d a ją  k an dyda tow i 
p rzew odn iczący  i cz łonkow ie Komisji.

§ 9. W y n ik  dodatn i lub u jem ny  egzam inu  Komisja 
s tw ie rdza  w iększośc ią  głosów, w razie  równej liczby 
głosów, p rzew aża  głos przewodniczącego.

P rzewodnicz ący  spisuje pro tokuł z przeb iegu  i w y ­
niku egzam inu. P ro to k u ł  podpisu ją  p rzew odniczący  i 
członkowie Komisji.  P ro to k u ly  z każdego  egzam inu 
p rzew odn iczący  p rzesy ła  do za rządu  Izby Rzem ieślniczej.

§ 10. W  razie pom yślnego  w yniku  k a n d y d a t  o- 
t r zy m u je  niezwłocznie od przew odniczącego  Komisji d y ­
plom czeladn iczy  lub m is trzow ski,  p o dp isany  przez  cz łon­
ków Komisji w edług  no rm alnego  wzoru św iadec tw  cze­
ladniczych i dyp lom ów  m is trzow skich .

W  razie n iepom yślnego  w yniku  egzam inu  Kom isja 
e g z am inacy jna  usta la  term in, p rzed  k órego up ływ em  
k a n d y d a t  nie m oże poddać  się ponow nem u egzam inowi.

K andyda t ,  k tó ry  3-krotnie nie zda ł  egzam inu, nie 
m oże być  wogóle dopuszczony  do egzam inu.

Na podstaw ie  art.  154 ust.  2 rozpo rządzen ia  P r e ­
zyden ta  R zeczypospolite j z d n a  7. czerw ca  1927 r.
o praw ie  p rzem ysłow em  uchw alony  p rzez  Izbę R z e ­
mieśln iczą w Kielcach regulam in  za tw ie rdzam  w 

p o w y ższ em  brzmieniu.
Kielce, d n ia  16/IV 1930 r.

P ieczęć  okrąg ła .

W o jew o d a :
(—) Paciorow ski.

P o w y ż s z e  p rzesy ła  się z poleceniem bezzwłocznego 
p o d an ia  do w iadom ości w szys tk im  członkom  tam t.  Cechu  
(O rgan izac ji  Rzem ieślniczej) .

Jednocześn ie  za łącza  się w zór  podan ia  o d opusz­
czenie do egzam inu, p rzy c zem  zau w aż a  się, że do p r o ś ­
b y  na leży  bezw arunkow o  do łączyć  k a r tę  rzem ieś ln iczą  
lub jej uw ierzy te ln iony  odpis, o raz  zaśw iadczenie  urzędu  
gm innego (m ag is tra tu )  s tw ie rdza jące  term in  rozpoczęcia 
sam ois tnego  w y k o n y w an ia  rzem iosła ,  a to celem u n ik ­



nięcia uciążliwej korespondencji  i zwłoki w za ła tw ien iu  
p rośby.

W  końcu zaznacza  się, że rzem ieś ln icy  p ro w a d z ą c y  
sam oistn ie  w a rsz ta ty ,  a  nie po s ia d a jący  dyp lo m ó w  m i­
s trzow sk ich  t ra c ą  po m yśli  art.  149 u s ta w y  przemysło-* 
wej p raw o  ksz ta łcen ia  uczni z  dniem 15. g rudnia  1930 r., 
a za tem  we w łasn y m  dobrze z rozum ia łym  interesie  n a ­
leży  bezzwołcznie sk ładać  p rośby  o dopuszczenie  do 
jednoczesnego  egzam inu czeladniczego i m is trzow sk iego .

W  końcu zaznacza  się, że form ularze  — prośby  
o dopuszczenie do egzam inu  czeladniczego i m is t rz o w ­
skiego są do nabycia  w tut. Izbie w cenie 10 gr. za e g ­
zemplarz .

Izba R zem ieślnicza w Kielcach
P re z y d e n t  w z : S ek re ta rz :

(— ) Roman Kluźniak. (— ) G. A xentow lcz.

W obronie zagrożonych warsztatów  
pracy.

Je d y n y m  po w aż n y m  spożyw cą  w yrobów  rzem ieś l­
n iczych  jest ry n ek  w ew nętrzny ,  k tó rego  po jem ność w sk u ­
tek ogólnie ciężkiej sy tuac j i  gospodarcze j  ogrom nie  się 
sku rczy ła .  T o  też wiele gałęzi w y tw órczośc i  rzem ieś l­
niczej p rzeżyw a dotk liw y k ry zy s .

N araz ie  nie przewiduje  się ża d n y ch  g łębokich  zmian, 
więc pozos ta ją  ty lko  ś rodki doraźne,  k tó reby  rzem iosłu  
przyn ios ły  pew ną ulgę.

O te w łaśnie ulgi zab iegają  zbiorowo iz b y  r ze ­
mieślnicze, szu k a jąc  w y jśc ia  w zmniejszeniu c iężarów  
podatkow ych .

W  osta tn ich  dniach w sp raw ie  noweli do u s ta w y  
o pań s tw o w y m  podatku  p rze m y s ło w y m  w ys tąp i ły  z me- 
m or ja tem  d o d a tk o w y m  do M in is te r jum  S karbu  n as tęp u ­
jące  izby rzem ieś ln icze :  w Łodzi, w W a rsza w ie ,  w B ia ­
łym s toku ,  w B rześc iu  nad  Bugiem , w B y d g o szczy ,  w 
G rudz iądzu ,  w ,Katowicach, w Kielcach, w Krakowie, 
we Lwowie, w Łucku, w N ow ogródku ,  w Poznan iu ,  w 
W ilnie i we W łocław ku .

W  m em orja le  położono nac isk  na to, iż p rzy jśc ie  
z pom ocą  p a ń s tw a  rzeszom  rzem ieś ln iczym  sta je  się n a ­
kazem  chwili,  a zm niejszenie c iężaru  podatku  ob ro to ­
wego jedyUym środk iem  do u ra to w a n ia  zag rożonych  
w arsz ta tó w  rzem ieś ln iczych . P om oc ,  udzie lona w c z a ­
sie późniejszym , m oże się o k az ać  spóźn iona;  rzem iosło  
bowiem w obecnem położeniu nie podoła  c iężarowi p o ­
da tku  obrotowego, u t r z y m a n e g o  w roku  1930, w g ra n i­
cach  roku  1929.

W obec  tego m em orja l  p roponuje  w prow adzen ie  1- 
p rocen tow ej s taw ki podatku  od obro tu  d la  p rze d s ię ­
b iors tw  rzem ieś ln iczych  od 1. lipca rb. (W ed ług  p ro ­
jektu komisji sejmowej, 1-p rocen tow a s ta w k a  poda tku  
od obro tu  obow iązyw ać m a rzem iosła  od 1-go s tyczn ia  
1931 r. Do tego czasu  więc m ia łaby  jeszcze obow iązy­
w ać  d o ty c h cz aso w a s ta w k a  2 p rocent od obrotu).

U lga 1-procentowej s taw ki poda tku  obro tow ego 
w y łącza  p rzedsięb io rs tw a rzemieśln icze VI kategorji .

S tanow isko  to uza sa d n ia  się tern, że p rzedsięb iorstw a 
w y k u p u jąc e  św iadec tw a  p rzem ysłow e  VI kategorji ,  pod 
ką tem  widzenia go sp o d a rc zy m  trzeba raczej uw aż ać  za 
p rzedsięb io rs tw a większe, k tó rych  położenia nie na leży  
iden tyfikow ać z położeniem drobnych  przedsięb io rs tw  
rzem ieś ln iczych . R aczej  należy  je pod względem  go ­
sp o d a rc z y m  zrów nać  z w iększemi p rzedsięb iorstw am i 
przem ysłow em i, wobec czego n iema racji gospodareze j,  
dla  k tórej należałoby  w s tosunku  do przedsiębiorstw  
ty c h  s tosow ać  u lgową s taw kę 1-procentową.

R ozum ow anie  to Izby Rzem ieśln icze uw aż a ją  za 
błędne, z p rzy c zy n  nas tęp u jący c h :

Z ak ład y  rzemieśtn icze, w ykupu jące  św iadec tw o  VI 
kategorji ,  pod względem  k lasyfikac ji  p raw nej niczem się 
nie różnią od zak ładów  rzem ieś ln iczych, w y k u p u jąc y ch  
św iadec tw a p rz e m y s ło w e 'n iż sz y c h  kategorji ,  is to tną  bo­
wiem ich cechą jest posiadanie  k a r t  rzem ieś ln iczych , 
o t r z y m y w a n y c h  od k ierow niczych  w ty m  w zględzie  
w ładz p rzem ysłow ych .

Je d y n y m  s łu szn y m  k ry te r ju m  dla oceny  rzem ieś l­
n iczego c h a ra k te ru  p rzedsięb io rs tw a jest postanowienie 
ar t .  142 Rozp. P re z y d e n ta  R zeczypospolite j  o prawie 
p rzem ysłow em  z dnia 7. VI 1927 r., w ym ieniające  ro ­
dza je  p rzem ysłu ,  k tóre, o ile nie są  p row adzone  sposo ­
bem fab ry cz n y m , uznane są za  rzemiosło. P rzed s ięb io r ­
s tw a  p row adzone  sposobem  fab rycznym , nie o trzy m u ją  
od w ładz p rze m y s ło w y ch  k a r t  rzem ieś ln iczych.

Z re sz tą  s a m a  u s ta w a  o pań s tw o w y m  poda tku  p rze ­
m y s ło w y m  w art.  52-im, [ustalając obowiązki sk ładan ia  
zeznań o obroc.'e, dzieli p rzeds ięb io rs tw a  p rzem ysłow e 
pod ką tem  g o sp o d a rc zy m  zupełnie słusznie n a  dwie 
dwie g ru p y  i wlicza przeds ięb io rs tw a VI kategorji  do 
g rup  m ałego  p rzem ysłu ,  zwaln ia jąc  je na równi z p rz e d ­
s ięb iorstw am i VII i VIII ka tegorji  od obowiązku s k ła ­
dania  zeznań  o obrocie. S tanow isko  to izby rzem ieś l­
nicze u w aża ją  za  zupełnie s łuszne, g d y ż  istotnie r z e ­
mieślnicze przedsięb io rs tw o  VI ka tego r j i  jest ty lko  nieco 
lepiej z a g o sp o d a ro w a n y m  w arsz ta te m  rzem ieś ln iczym .

Ani szewc, ani k rawiec, ani ś lu sa rz  cz y  s to larz  nie 
trac i cech rzem ieś ln ika , za trudn ia jąc  nie 9, lecz 15 r o ­
botników  p rz y  ręcznej fabrykacji ,  czy  też nie 7-miu, 
lecz 10-ciu robotn ików  p rzy  stosowaniu  silników m e ch a ­
nicznych.

A rg u m en ty  są  słuszne i niewątpliwie w ładze  mini- 
s te r ja lne  podzie lą  z a p a t ry w a n ia  izb rzem ieś ln iczych . O 
ile więc inne w zg lędy  n a tu ry  gospodarcze j  ze s t ro n y  
M in is te rs tw a  S karbu  nie w ejdą w drogę, sp ra w a  rea li­
zacji tych  pos tu la tów  nie n a s t rę c z y  ża d n y c h  trudności.

Egzamina dla kandydatów na czeladników  
nie posiadających świadectw z ukończenia 

szkoły dokształcającej zawodowej.
Je d n y w  z w aru n k ó w  dopuszczen ia  do egzam inu  

czeladniczego  jest w  m yśl  ar t .  155 U s ta w y  P rz e m y s ło ­
wej ukończenie przez  k a n d y d a ta  nauki w publicznej 
szko le  d o k sz ta łca jące j  zawodowej, k tó ra  w inna dać  ucz-



niowi rzemieśln icze mu wiadom ości ogólne o raz  te o re ­
tyczne  w dziedzinie w yk o n y w an eg o  przez  niego rz e ­
miosła.

W y k o n a n ie  jednak  cytow. a r ty k u łu  U s ta w y  P r z e ­
m ysłow ej n ap o ty k a  na szereg  trudności ,  a to z powodu 
szczupłej ilości is tn je jących  na terenie R zeczypyspo li te j  
szkół d o ksz ta łca jących  zaw odow ych, co w sku tkach  spo ­
w odow ać by mogło, że p rzew ażna  liczba m łodzieży  rze ­
mieślniczej, nie m ogąc  zadośćuczyn ić  w ym ogom  U staw y  
P rz em y s ło w e j ,  zm uszoną  by łaby  z rezygnow ać  z u z y s k a ­
nia dyp lom ów  czeladniczych, a tem sam em  i uzyskan ia  
k o rzy s tn ie js zy ch  w arunków  pracy .

Dzięki k i lk a k ro tn y m  interwencjom Izb R zem ieśl­
niczych u p. m in is tra  W. Rei. i Oś. Publ.  w spraw ie  
wie znow elizowania art.  155 U s ta w y  P rz em y sło w e j  w 
kierunku  uzyskan ia ,  bez obniżenia w y m a g a n e g o  pozio­
mu, ulg dla k an d y d a tó w  na czeladników, k tó r z y  nie po ­
s iada ją  św iadec tw  z ukończenia  publ. szko ły  do k sz ta ł­
cającej zawodowej, M. W . R. i O. P .  za rządzeniem  z 
dnia 4/II — rb. Nr. III D-131/30, powołuje do życ ia  sp e ­
cjalne Komisje E gzam inacy jne  p rzy  is tn ie jących  już 
szko łach  doksz  a łca /ących  zaw odow ych, dla p rz e p ro w a ­
dzenia u p roszczonych  egzam inów  z zak resu  p rog ram u  
nauki we w spom nianych  szkGłach dla tych  k a n d y d a tó w  
do egzam inu  czeladniczego, k tó rzy  ukończyli  naukę r ze ­
miosła w m ie jscow ościach , gdzie o m aw ianych  szkół 
niema, względnie nie ukończyli  szko ły  d o k sz ta łca jące j  
z p rzyczyn  od n ich  n ieza leżnych  (choroba, powołanie do 
w o jska  itd.).

W  zw iązku  z p ow yższem  K ura to r jum  O kręgu  S zko l­
nego K rakow sk iego  w K rakow ie w porozum ieniu  z Kie­
lecką Izbą Rzem ieśln iczą  zo rgan izow ała  Komisje E g z a ­
m inacy jne  dla  up ry szc zo n y c h  egzam inów  w B ędzinie, 
C zęstochow ie, Kielcach, O strow cu, Radomiu, Sandom ie- 
rżu, Sosnow cu i Zawierciu.

Stosow nie do w spom nianego  pow yżej za rządzen ia  
Min. W . R. i O. P .  kandydac i  do egzam inu  cze ladn i­
czego, nie p o s iada jący  św iadectw  z ukończenia  szko ły  
doksz ta łca jące j  Zawodowej, winni wnieść bezpośrednio  
do K ura to r jum  podanie o dopuszczenie do u proszczo­
nego egzam inu, a dopiero po złożeniu  w spom nianego  
egzam inu z w ynikiem  pom yślnym  m ogą w nieść poda­
nie do Izby R zem ieślniczej o  dopuszczenie do w łaści­
w ego egzam inu czeladn iczego.

Izba R zem ieślnicza w Kielcach.

M O L E .
Już w starożytności dawały się we znaki. Hiob by2 

lak nieuprzejmy, że porównywał je z kobietami, ponieważ 
lak samo, jak niewiasty wyrządzają „dużo złego'*.

Rzymianie słuchali rad Katona, który twierdził, że dla 
przepędzenia moli należy wnętrza szaf wycier ć oliwą. 
Mole są tembardziej szkodliwe, że w przeciągu jednego 
roku wyrastają dwa pokolenia. Nawet energiczne trzepa­
nie i szczotkowanie dość często nie zapobiega temu, by 
nieznośne ow ady nie zaszyły się w wełniane rzeczy i nie 
złożyły tam swych jajeczek.

Już gąsienica mola schowana bezpiecznie w fałdach 
i szwach ubrania prowadzi zawczasu dzieło zniszczenia.

Niema szafy, ani szuflady, zamkniętej tak szczelnie, 
by nie przepuszczała szkodników.

Już podczas pierwszych ciepłych wiosennych dni na­
leży wytrzepać wszystkie sztuki wełnianej odzieży, futra 
oraz wszystkie wyściełane meble.

Wietrzenie jest konieczne, słońce pożądane, jeżeli nie 
szkodzi barwom.

Szafy i komody powinny być wytarte wilgotną ścier­
ką; półki i szujlady wyłożone czystym papierem, najlepiej 
gazetowym. Płaszcze, futra często wietrzyć i trzepać. 
Meble wyściełane szczotkować i czyścić codziennie.

Kamfora, naftalina, formalina, terpentyna i olej euka­
liptusowy są dobremi środkami przeciwko molom.

Dobrze jest smarować często wewnętrzne ściany szaf 
terpentyną.

Świetnym sposobem  jest rozkładanie w szafach i w 
sprężynach mebli zasuszonej skórki pomarańczowej owinię­
tej lekko w papier gazetowy. Wszystkie ow ady uciekają 
przed zapachem pomarańczowej skórki.

Futra, które pozostają w domu, bo są noszone w 
lecie, nie powinny nigdy leżeć, zawsze należy je powiesić, 
a najlepiej przechowyw ać w  specjalnie do tego celu uszy­
tych płóciennych workach.

Szarlej. (Protokół z II. kwartalnego zebrania Przymuso­
wego Cechu Krawców). P ro to k ó ł  z II. kw arta lnego  ze b ra ­
nia w dniu 20. IV. rb. O godz. 5. zagai ł  st. C e ch m is trz  
p. N iedw orek  zebranie hasłem  „C ześć Rzemiosłu*4, w i ta ­
jąc w szys tk ich  obecnych o raz  p. nacze lnika  okręgow ego.

P o rz ą d e k  dzienny  obejm ował 7 punktów. P r o t o ­
kół z 1. kw art,  zebrania zos tał o d c z y ta n y  i p rzy ję ty .  
N astępnie  zgłoszono do lis ty  uczniowskiej 2 uczni, a  do 
egzam inu, k tórego  term in w yznaczono  na dzień 12. 5., 
zgłoszono k a n d y d a tó w  4. P on iew aż  s ta ro s tw o  nie p o ­
tw ierdziło  ław nika  m is trza  p rzy  kom. egzam inacy jne j  
p. S ta ina ,  p rzys tąp iono  do nowego w yboru.  P r o p o n o ­
wano dw óch k an d y d a tó w  m ianowicie p. Hojkę P a w ła  i 
p. Kunerta .  O sta tn i zos ta ł w y b ra n y  i u rząd  ten p r z y ­
jął. N astępnie  p rzys tąp iono  d )  u tw orzen ia  k a s y  po ­
śm iertnej ,  w k tó re jby  k a ż d y  członek był ubezp ieczony  
na pewną sum ę tak  sam o i żony. P r ż y  k aż d y m  w y ­
padku  śmierci p łacą  członkowie 10 zl. Uchwałę tę je ­
dnogłośnie p rzy ję to .  K asą  (ą m a  k ierow ać p. N eum an  
z W ie lk ich  P iek a r .

P o za tem  odczy ta ł  p. Lubos Karol sp raw ozdan ie  
z zabaw y  karnaw a łow ej.  R ew izorem  w arsz ta tó w  w y ­
brano  doda tkow o  p. U ch n a s ta  z W ielk ich  P ieka r .  Na 
wniosek p. Kabita, że na os ta ln iem  zebraniu nie d o k o ­
nano w yboru  cho rążych ,  w ybrano  pp. Kunerta , U chnasta  
P lu tę  W ik to ra .

P r z y  w o lnych  g łosach, kto w yznacza  w a rs z ta t  
uczniowi, k tó ry  m a w y k o n ać  sz tukę czeladniczą ,  po ­
wzięto uchwałę, iż to p raw o  m a m is trz  danego  k a n d y ­
d a ta  w porozum ieniu  się z C echm istrzem .

Na tem porządek  dzienny  w yczerpano  i zakończono  
zebranie o godz. 8.30 p rzy  obecności 22 członków.



Egzaminy mistrzowskie i czeladnicze.
Izba rzem ieś ln icza  w W a rsz a w ie  b iorąc  pod uwagę , 

że znaczna  część  rzemieślników, p ro w a d zą cy c h  swoje 
w a r s z ta ty  już p rzed  wejściem w życie u s ta w y  p rz e m y ­
słowej, t. j. p rzed  15. XII — 1927 r. p o s iada jących  przeto  
k a r ty  rzemieślnicze, nie posiada ła  jednak św iadec tw a 
rzem ieśln iczego w zględn ie  dyp lom u m is trzow sk iego  — 
uchw aliła  regulam in  komisji egzam inacy jne j  czeladnicze j 
i m is trzow skie j  dla  sam o is tnych  rzemieślników, k tó rzy  
w dniu w ejścia w życie  w spom nianej u s ta w y  p rz e m y ­
słowej nie posiadali i obecnie nie pos iada ją  ty tu łu  bądź  
czeladnika, bądź  m is trza .  Obecnie Izba rzem ieś ln icza  
p rzy jm u je  podania  od k a n d y d a tó w  na m is trzów  i cze­
ladników. Z arządzen ie  to m a doniosłe znaczenie dla 
tych  rzem ieś ln ików  sam ois tnych , k tó rz y  w m y śl  u s ta w y  
p rzem ysłow ej m a ją  p raw o  trzy m an ia  uczniów, ac zk o l­
wiek nie posiada ją  dyp lom ów  m istrzowskich , ponieważ 
z dn. 15. XII 1930 r. t racą  p raw o  t r z y m a n ia  uczniów  o 
ile nie u z y s k a ją  dyp lom ów  od komisji egzam inacy jne j .

Notatki.
Przeciw ko długiej sukni. — O stry  protest p rze ­

ciwko d y k ta tu rz e  m o d y  europejskie j w nios ły  n iedaw no 
tem u panie Nowego Yorku, k tóre  z łączy ły  się w typi 
celu w specja lnem  tow arzystw ie .  P lan u .e  się p rze p ro ­
w adz ić  walkę przeciw ko „niew oln ictw u tw órców  m ody“ 
p rzy  pom ocy  wszelkich  do dyspozycji* s ^ j ą c y c h  ś r o d ­
ków, o raz  zam ie rza  się w y d a w a ć  miesięcznik, a b y  in­
fo rm ow ać członkinie o najlepszych  i na jn o w szy c h  k r e a ­
cjach m ody .  T o w a rz y s tw o  werbuje cz łonków  w ca łym  
kraju .  S k ła d k a  roczna  us ta lona  jest na 10 dolarów.

— rz.
Zdaje się nam , że zapłacenie  składki rocznej p o zo ­

stan ie  na razie g łówną czynnośc ią  członkin. (Red.).

Ubranie dostarczalne w jednym  dniu. Kraw com  z a ­
rzuca  się, ' ż e  kiijentela musi za d ługo czekać na o d ­
s taw ę ubrań, zam ów ionych  na m iarę .  W  konfekcji m a 
się sp raw a  inaczej:  tam  w ychodz i się z go tow em  u b ra ­
niem na skórze  ze sklepu.

Je d n a k  nie w sz y s c y  li dzie m a ją  pociąg  do k o n ­
fekcji — i dob rze  tak . Aby swej klijenteli iść na rękę,  
m a pewien wielki k raw iec  p a ry sk i  zaw sze  sze reg  ubrań  
pó łgo tow ych  na  składzie, tak że p ie rw sza p rz y m ia rk a  
nas tąp ić  m oże bezpośrednio  po zam ówieniu  ubran ia .  
W  oknie w ys taw ow em  p a rysk iego  kolegi zna jdu je  się 
nas tępu jące  zaw iadom ienie:

O godzinie 9-tej w ybiera  P a n  ubranie 
O godzinie 9,15 p ie rw sza p rz y m ia rk a  
O godzinie 18-tej jest ubranie gotowe.

Chodziło  napew no mniej o robotę na miarę, jak o 
konfekcję na m ia rę .  — rz

W ięc  w ciągu  9 godzin, to jest postęp  i te c h n ik a  
u rząd zen ia  tak iego  zakładu. I u nas  w P o lsce  po w ięk­
szych  m ias tach  i p racow n iach  gdzie się więcy ludzi z a ­
trudn ia  najmniej 4 m ożna też zaprow adzić ,  a na sku tek  
nie po trzeba d L g o  czekać.  J a k  to powie niejeden że 
w tak k ró tk im  czasie  jest niem ożliw em  u szy ć  d o b rą  m a ­
ry n a rk ę .  P is z ą c y  te s łowa się p rzekonał że jest 
m ożliwem . Po pierwsze spodnie i kam ize lkę jak k a ż d e ­
mu w iadom o każ d y  czeladnik  lepszy  lub uczeń w d r u ­
gim roku uszyje. M a ry n a rk ę  ma się do p rzy m iark i  już 
gotową, w czasie  w olnie jszym  lub rano  zrobioną od 7 
do 9 ,1 ’, a od 9 13 robi 2 w p raw ionych  czelagników  raz em  
p rz y  dużej sz tuce  (w edług  wzoru swego czasu  w O dzieży 
podanego) .  P ła c a  w ty m  razie jest na  godziny ,  lub w e­
d ług  um o w y  z czeladnikiem. Albo tak  się p rak tyku je ,  
że m is trz  op łaca  jednego lepszego od sztuki a ten sp ła ca  
tych,  k tó rzy  mu do ręki lub wspóinie szyć  p rz y  jednej 
sz tuce  pom aga ją .  To  jest k o rzy śc ią  dla  obu s tron ,  bo 
i czeladnicy  więcejzarcbią, a m is trze  zy sk a ją  na szybszej 
ods taw ie  ubrania .

Testam ent krawca an gielsk iego. — Z n an y  k raw ie c  
angielski,  W a lk e r ,  k tó ry  zm arł  p rzed  nie jak im ś czasem , 
pozostawił każdem u  ze sw ych  p rż y k ra w a c z y  200 funt. 
sz terlingów  =  około 4100 z łotych, sw ym  sprzedaw com  
i personelowi b iurow em u również po 100 fun tów  sz ter-  
Jingów na osobę, odźw iernem u i pak ierow i k ażdem u  po 
pensji rocznej a posłańcom  k ażdem u  także  po 100 fnt. 
szterlingó. C a ły  spadek  po koledze angielskim  wynosił  
1.550.000 złotych. C z y ż  m a m y  w P o lsce  kolegę, k tó ry :

1) m a ty le  p ieniędzy i
2) k tó ry b y  ty le  p ieniędzmi obdarza ł  po swej śmierci 

sw ych  w spó łp racow ników . —  rz

Z wydawnictw.
Już nie wiele egzemplaży pozostało z pierwszego w y­

dawnictwa książki Wł. Berkana „Życiorys w łasny“ , która 
powinna przedewszystkiem każdego krawca interesować, 
gdyż można się z niej w  kierunku tego zawodu dużo nau­
czyć Pozatem jest pisana z humorem, więc tern przyjem­
niej się czyta. Radzimy tedy ją co prędzej nabyć, dopóki 
zapas się nie wyczerpie. Cechom krawieckim i komisjom 
egzaminacyjnym zaleca się, by uczniom odznaczającym się 
przy egzaminie dodaw ano jako premję. Cena jest bardzo 
niska, bo  tylko 5 zł i koszta przesyłki. Inne książki tej 
objętości kosztują teraz co najmniej 15 zł. Do nabycia 
w  ekspedycji Odzieży Król. Huta.

Patentowana taśma IW

„Jotka"
u trzym uje  w ieczny k an t  spodni. P ró b y  i cenniki na żądanie.

W arszawa: N ow olip ie 12. 
J. Kornfeld.

R e d ak to r  W . S am a rz ew sk i  Król. Huta. Z ak ład y  graficzne L. Nowak Król. Huta.


